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Komisya krajowa dla spraw rolniczych.
D n ia  5 lu teg o  r. b . o d by ło  się w e L w o w ie  posie- 

lż e n ie  k ra jo w e j kom isy i ro ln icze j po d  p rzew o d n ic tw em  
m arsza łk a  k ra jow ego  k sięc ia  E u s ta c h e g o  S an g u szk i.

K om isy a  u c h w a liła  p rz y b ra ć  do g ro n a  sw e g o : J a n a  

hr. T a rn o w sk ieg o , A d a m a  ks. S a p ie h ę , p ro f . T adeusza  
P iła ta  i b r. A n to n ie g o  G ostkow sk iego . l)o  sekcy i s ta łe j 
w ybrani zostali pp . S ta n is ła w  lir. S tad n ick i, T a d e u sz  
L an g ie , B o h d an , S tan is ław  P o lan o w sk i i T ad eu sz  P iła t.  ̂

W  m arcu  m a ją  być  w y b ran i do kom isy i je szcze  dw aj

członkow ie . . .. .
D n ia  6 lu te g o  w w ieczó r odby ło  się p o s ied zen ie  s t a  ej

sekcyi k ra jo w e j kom isy i d la  sp raw  ro ln iczy ch .
O b rad o m  p rz e w o d n ic z y ł cz ło n e k  W y d z ia łu  k ra jo ­

w ego p. R om anow icz , a ob ecn i b y li cz łonkow ie  sekcy j 
PP-: P o lan o w sk i, B o h d an , S tan is ław  h r. S tad n ick i, d r . 1 . 
P iła t. F u n k e y ę  se k re ta rz a  p e łn i ł  p ro fe so r S tru s iew icz .

Sekcya zajmowała się rozdziałem referatów, który 
dokonano w następujący sposób:

Sprawę podniesienia m l e c z ą  r s t w a w  kraju, która 
ma być przedmiotem rozpraw następnego posiedzenia 
sekcyi, a następnie przedłożona pełnej komisyi dla spraw 
rolniczych, poruczono p. Langiemu.

S p ra w ę  p o d n ie s ie n ia  u p r a w y  t y t o n i u ,  po  o trzy ­
m an iu  odpow iedzi od k o m ite tu  lw o w sk ieg o  T o w arzy stw a

g ospodarczego , do k tó reg o  się W y d z ia ł krajo.wy, w m yśl 
u c h w a ły  S e jm u , o op in ię  odn ió s ł, —  p rzy d z ie lo n o  p. S ta ­

n is ław o w i lir. S tad n ick iem u .
S p ra w ę  t r a k t a t ó w  h a n d l o w y c h  p rzy d z ie lo n o  

d row i P iła to w i, k tó ry  p rzy g o to w u je  p y tan ia  i m a te ry a ły , 
k tó re  m ają  b y ć  p rz e d ło ż o n e  sp ecy a ln e j an k iec ie , w  m ie­

siącu  m arcu  zw ołać się m ające j. _ _ .
S p ra w ę  z a  1 e s i e ń  w y d m  p iaskow ych , a m ianow icie

po ru szo n e j p rzez  W y d zia ł k ra jow y  dok ład n ie jsze j k o n tro li 
n ad  p ra c a m i około za le sień  p rz e d s ię b ra n e m i, - -  p rz e k a z a n o  
p . H ołow kiew iczow i do zb ad an ia  i p rz e d s ta w ie n ia  w n iosku .

P e ty c y ę  T o w arzy stw a  ry b ack ieg o  s try jsk ieg o  o za ło ­
żen ie  k ra jo w eg o  zak ład u  ryback iego , u ch w a lo n o  o d esłać  
p. A lek san d ro w i G ostkow sk iem u  do zao p in io w an ia  i p o ­

staw ien ia  w niosku . .
W n io s ę . p . R u to w sk ieg o , p rzek azan y  p rzez  S e jm

W y d z ia ło w i k ra jo w em u  do za ła tw ien ia , u ch w a lo n o  o d esłać  
do kom ite tu  T o w arzy stw a  g o sp o d arczeg o  do zao p in io w an ia

i p o s taw ien ia  w niosków .
S p raw ę  su b w en cy o n o w an ia  fa b ry k  k ro ch m a lu  u c h w a ­

lono pozostaw ić W y d zia ło w i k ra jo w em u  do u rzęd o w an ia  
w e d łu g  pow zię tego  ju ż  p rz e z  W y d z ia ł k ra jo w y  p ro g ra m u . 
M ianow icie  W y d z ia ł k ra jo w y  zw ołać  nra an k ie tę  i P 1Z) '  
go tow ać d la  tej an k ie ty  m a te ry a ły . P o s tan o w io n o  ró w n ież  
od n ieść  się do d ra  W aw n ik iew icza  jako u p a trz o n e g o  p iz e z  
W y d zia ł k ra jo w y  re f e re n ta  te j sp raw y , aby  re f e ra t  sw ój 

jak  n a jry ch le j w y go tow ał.
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S praw ę eksploatacyi kain itu  w kopalni kałuskiej 
będzie W ydział krajow y dalej pop iera ł w dotychczasow ym  
kierunku.

•------------- -< x x x 5 > * $ < j= » > f«  <5>ooo<. -

Uwagi o wychowaniu ogrodników w kraju naszym
przez 

J, Kurzyckiego
dyrektora Zakładu św. Józefa dla osieroconych chłopców w Krakowie.

Sztuka ogrodnicza stanęła dzisiaj na tak  wysokim 
stopniu , że ludzie chcący jej poświęcić s ię , nie m ogą 
ograniczyć się na praktycznem  uzdolnieniu fachow em , 
k tó re  w ystarczało ogrodnikom  daw niejszym , ale m uszą 
starać się o nabycie szerszych i g łębszych w iadom ości, 
bez k tórych praca ich, nie m ogąc iść z postępem  czasu 
i w ym aganiem  ogółu, ani korzystną ani produkcyjną być 
n ie może.

Zastanaw iając się głębiej nad tą  kw cstyą i p rzypa­
trując się z bliska kształceniu  naszych prak tykantów  ogro­
dniczych, z boleścią wyznać m usim y, ża bardzo m ało p o ­
stąpiliśm y w tym  k ierunku i że jeszcze wiele, bardzo 
w iele pozostaje nam  do zrobienia.

R zućm y okiem  na sąsiednie k raje i nie w spom ina­
jąc  już N iem iec, F raneyi, Belgii i H olandyi, p rzypatrzm y 
się Czechom i W ęgrom , które nieskończenie wyżej pod 
w zględem  ogrodnictw a stoją od nas, a to dlatego, że tam 
już oddaw na istn ieją  specyalne szkoły ogrodnicze. U  nas 
oprócz szkoły założonej p rzed kilku laty kosztem W y­
działu  krojow ego w Tarnow ie, ani jednego  zakładu tego 
rodzaju n iem a więcej w kraju. Je d n a  szkoła ogrodm cza 
wobec tak znacznej ilości młodzieży garnącej się do tego 
pięknego zaw odu, to nazbyt mało, tern bardziej, że m iej­
scowość i ie odpow iada w zupełności ani jej celowi ani 
po trzebom . N a  zakładanie szkół ogrodniczych pow inno 
się w ybierać okolice, w których je s t wiele ogrodów, w któ­
rych  w łościanie tru d n ią  się sadow nictw em  i u p raw ą wa- 
rzyw , jak to m a m iejsce przy  K rakow ie w K row odrzy, 
w Łobzow ie, w N o ■ ej i Czarnej W si. M iejscowości tru ­
dniące się od wieków ogrodnictw em , dostarczałyby chę­
tn ie  zakładowi uczniów  dochodzących, k tórzy wraz z m iej­
scowym i korzystaliby  z w ykładów  prak tycznych  i teo re­
tycznych. W zbogacona nauką m łodzież szłaby za postę­
pem  czasu i z w iększą korzyścią upraw ia ła zagony, na 
których dzisiejsi w łaściciele p racują w ed ług  odwiecznych 
praw ideł i d latego nie wznoszą się ani m ateryaln ie ani 
um ysłowo. Szkoły ogrodnicze pow inny zatem  tylko przy 
w iększych m iastach być zakładane, bo to stanow i także 
o ich m ateryalnych  korzyściach.

Zakład św. Józefa dla osieroconych chłopców , po­
siadający w K rakow ie 4 m orgi ogrodu i dość dużą cie­
p la rn ię , przyczynia się w edług  przedk ładanych  wykazów 
w 3/4 częściach do u trzym ania 80 osób, m ających po­
m ieszczenie w tym  zakładzie ; w porozum ieniu zatem  
z opiekunam i tego zakładu m ożnaby urządzić przy  nim

szkołę ogrodniczą d la  uczniów  przychodn ich  z okolicz­
nych  wiosek. P rzeznaczając pew ną kw otę na u trzym anie 
nauczyciela, m ożnaby m ałym  kosztem  zrobić w iele do­
brego w tym  kierunku, a to tak ze w zględu na um ieszczo­
nych w tym  zakładzie ch łopców , jak  rów nież dla uczniów  
dochodzących.

D la rolnictw a i leśnictw a nieco już u nas zrobiono, 
ale dla ogrodnictw a w cale nic, chociaż te trzy  działy są 
dziećmi tej sam ej matki, dlaczegóż więc jeden z nich po 
m acoszem u m am y traktow ać?

Ile  to p ieniędzy w ysyłam y rok rocznie za g ran icę , 
gdy  praw ie 3<4 tego co sprow adzam y m oglibyśm y sam i 
w yprodukow ać, trzeba tylko trochę dobrej woli, pracy, 
cierpliw ości i n ieuprzedzania się, że wszystko zagraniczne 
lepsze być m usi od krajowego.

N iech tylko pozakładane będą przy  w szystkich w ięk­
szych m iastach  szkoły ogrodnicze, w których teorya z p ra ­
ktyką zgodnie postępow ać będzie, to postęp w  ogrodnic­
tw ie nastąpić m usi w krótkim  czasie. W  szkole ogrodniczej 
p rak tyka w inna iść p rzed  teo ryą , w ykłady teoretyczne 
pow inny być uw ażane przez uczniów  za dobrodziejstw o, 
za ułatw ienie zawodu, k tóry  w ym aga większej pracy i 
tylko przy  niej zadow olenie i korzyść przynieść może. 
P rak tyka  pow inna w skazyw ać uczniom , w  jak i sposób ze 
w szystkiego korzyść w ydobyć mogą. Za g ran icą , gdzie 
ogrodnictw o n a  tak w ysokim  stanęło  już  stopniu, um ieją 
wyzyskać każdą roślinę, każdą niem al traw kę, k tóra u 
nas dziko rośnie i m arnieje. Tam  wszystko zbierają , su­
szą, farbują i nam  za drogie pieniądze sprzedają. Ziemie 
torfow e, wrzosowe, liściowe, k tóre u nas po lasach m niej 
użytecznie rozkładają się, za g ran icą  na cetnary  są sp rz e ­
daw ane i znaczny przynoszą dochód. S łow em , w iele, b a r­
dzo wiele je s t jeszcze u nas do zrobienia.

W praw dzie rząd  bardzo mało jeszcze w tym  kie­
runku  zrobił dla kraju naszego, ale też i m y sam i nic 
zgoła nie zrobiliśm y, nie zaw iązaliśm y ani jednego  T ow a­
rzystw a, k tóreby miało na celu kształcenie m łodych ogro­
dników, a jeśli coś kiedykolw iek było zaczętem , to co pół 
roku w szystkich zm ęczyło, w d rug ie  zaś pół roku istnieć 
przestało, bo taka jest n iew ytrw ałość nasza. W e F ran ey i 
w spółczłonkow ie T ow arzystw  takich  przynajm niej raz w ty ­
dzień m iew ają prelekcye, na które uczęszcza wiele osób, 
a naw et wysoko położone osobistości zaszczycają n ieraz 
podobne zakłady rozm aitem i w ykładam i.

K iedyż podobnej opieki doczeka się ogrodnictw o u 
nas, gdzie tak nisko je s t dotąd trak to w an e?  K ażdy ogro ­
dnik  niżej u nas stoi od służącego i rów nie też szczupło 
je s t w ynagradzany, sam a nazwa ogrodnika przejm uje nas 
już lekcew ażeniem , bo jakichże to m am y dziś ogrodni­
ków ? w iększa ich część listu porządnie napisać nie umie, 
a takim i pracow nikam i ogrodnictw a nie podniesiem y.

Jeżeli szkołę taką zaopatrzym y w nauczycieli uzdol­
n ionych prak tyczn ie i teoretycznie, to będą do niej w stę­
pować naw et synow ie zam ożniejszych rodzin, posiadający 
większe w ykształcenie, co dziś z pow odu b łęd n y ch  w tym
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w zględzie pojęć bardzo rzadko się zdarza. Zam ożniejsi 
rodzice m ają to sobie za ofiarę, a naw et za ujm ę, jeżeli 
syn icli w ykieruje się na ogrodnika; a czyż może być 
piękniejszy zawód jak ogrodnictw o? czyż k tóry  in n y  m ie­
ści w sobie ty le poezyi i p ięk n a?  Bóg naw et pierw szym  
rodzicom naszym  ogród na m ieszkanie przeznaczył.

Uprawa szparagów na szersze rozmiary.
O upraw ie  tej podaliśm y już w la tach  poprzednich  

parę artykułów , ze w zględu jednak  na w zm agający się 
popyt o szparagi i coraz większe uproszczenie w ich h o ­
dowli, podajem y w tłóm aczeniu  artyku ł p, H. Bayera, 
zam ieszczony w  „L andw . 4 \ie n . Z tg. w 111. 7 z r. b.

U praw a szparagów  zaprow adzona obecnie w e ł r a n -  
cyi, a m ianow icie w okolicach P aryża, różni się od da­
w nej tem  właściw ie, że jest daleko ła tw iejszą, tańszą i 
naturze rośliny odpow iedniejszą; w szelkie podkłady i g łę ­
boko sk ładane w arstw y śmiecia, w iórów i trocin odrzu­
cono stanowczo, przekonaw szy s ię , że korzeń szpaiagow y 
nie zapuszcza się głębiej w ziemię jak  na 40 cm., że 10  

śnie zawsze płasko i tem  lepiej krzew i się i rozwija, im 
bliżej jest pow ierzchni ziemi. K ażdy rozsądny og iodn ik  
wie dobrze o tem , że głębokie sadzenie szkodzi wszelkiej 
roślinie, a d rzew a owocowe, głęboko posadzone, stają się 

naw et nieurodzajnem u
Korzyści, k tóre zagraniczni hodowcy szparagów  osią­

gnęli zapomoea licznych prób i doświadczeń, możemy 
także w yzy sk ać"  u s i e b i e ,  gdyż stosunki nasze ro lne  i k i- 
m atyczne nadają się zupełn ie do b o d o w i a ic  i oi m i a n  

szparagów , jakie" we F ran cy i są upraw iane, m ianow icie: 
A rgenteuil, B raunschw eig , U lm , S chw etzingen  etc.

N ow a m etoda upraw y  francuckich  szparagów , po­
dana w dziełku G resseu fa , przew yższa łatw ością i ta ­
niością w ykonania daw ny skom plikow any system  tak d a­
lece, że postanow iłem  wykonać próbę natychm iast. S toso­
w nie do wskazówek autora, w ybrałem  kaw ałek ziem i nieco 
p iasczysto-gliniastej, pochylonej ku południow i, i zasadzi­
łem  na niej trzy  odm iany szparagów , m ianow icie: A rg e n ­
teuil, E ibensch itz  i Conovera Colosal. Po należytej p ie r­
wotnej upraw ie daw ałem  jeszcze każdej jesien i nawoź 
w ierzchni i kazałem  w ysypyw ać na to pole w szystek gruz 
i odpadki wapna, jakie zw ykle przy  napraw ie  budynków  
zbierają s ię , oraz popiół znajdujący się w domu. P o  trzech  
latach w szystkie trzy odm iany zasadzonych szpaiagow  
wydawały już piękne odrośle, k tóre bez użycia ru rek  i 
noża doszły w późniejszych latach do zadziw iających ro z­
m iarów ; najpiękniejsze jednak  były A rg en teu il’e. P rzy  za­
sadzani.! używ ałem  ty lko dw uletn ich  lub jednorocznych  
krzaków gdyż trzy le tn ie  nie pow inny się już używać. 
N ajstosow niejsze do rozsadzania są jednoroczne rzadko 
zasiane roślink i, z k tórych  należy w ybierać tylko najzdrow ­

sze, z tw ardem i okrągłem i nasadam i pączkowem i, me zas 
z g ę s te m i i zaostrzonem i, jak się to czasem  zdarza.

Szparagi udają się, na w zgórzach rów nie dobrze 
jak  na pochyłościach i rów ninach, na w szystkich ziem iach 
hum usow ych, byle tylko nie na zbyt ciężkich, zam okrych, 
zim nych lub kam ienistych, najlepiej jednak  odpowiada 
im ziem ia dobra, ciepła, pulchna, nieco gliniasto-piasczysta.

Pole. przeznaczone pod upraw ę szparagów , pow inno 
być przed zim a raz lub dw a razy. jeśli tego okaże się 
potrzeba, zorane na 50 cm. głęboko tak,_ żeby m róz 
i wilgoć naw skróś przejąć je m ogły. Pom im o ze szpa­
ragi więcej horyzontaln ie, aniżeli w głąb ziemi rosną, 
po trzebne im  jest jednak  głębokie spu lchnien ie ziemi 
dlatego, że ziem ia im  więcej je s t poruszona, tem  lepiej 
i dłużej p rzechow uje wilgoć, a w zgląd ten  przy  zakłada­
niu szp arag am i bardzo  je s t ważny. N a w iosnę potrzeba 
pole raz jeszcze płasko zorać, a gdy ziem ia dostatecznie 
ogrzeje się, pow ietrze zaś będzie ciepłe i suche, rozpocząć 
sadzenie Hanców. Czynność ta w ykonaną być może m ię­
dzy połow ą m arca i maja, a chociaż n iek tó re krzaki szpa­
ragow e zdaw ać się będą  zanadto  w yrośnięte, przy jm ą się

jednak i będą rosły dobrze.
Sadzenie Hanców szparagow ych odbyw a się w n a­

stępujący sposób: _ ,
Porobiw szy od północy ku południow i rów noległe

na 1 m. oddalone od siebie rzędy, zaznacza się je  od 
góry i dołu drew nianem i kołeczkam i; w innym  kierunku  
prow adzone rzędy zanadto ocieniałyby rośliny. W  tych  
rzędach w odległości 1 m. wbija się paliki d ług ie na 
I  m., a g rube około 3 cm., d la  oznaczenia, gdzie m ają 
być szparagi s a d z o n e .  P alik i te pozostawiają się na m iejscu 
jak m ożna najdłużej, celem  przyw iązyw ania do n ich  m ło­
dych  roślin , k tóre przez ten  czas w zm ocnią się i zako­
rzenią tak  dobrze, że już później bez n iebezpieczeństw a 
na kołysanie w iatru  narażone być mogą. Obok każdego 
palika robią się doły kw adratow e, 40  cm. szerokie a 20 
cm. głębokie, odkładając na praw o i na lewo ziem ię z n ich  
w ybrana. Do każdego dołka kładzie się na 5 cm. g ru b ą  
w arstw ę gnoju, a na nią rów nież 5centim etrow ą w arstw ę 
w ybranej p ierw otnie ziemi, w ten sposób, iżby w środku 
dołu obok każdego palika ziemia trochę była sp iętrzona 
i korzenie lepiej po bokach rozłożyć się dały. N astępnie 
przysypuje sie korzenie 6 cm. g rubą w arstw ą ziem i i 
okłada lekko gnojem , żeby im  zapew nić więcej w ilgoci

i pożywienia. .
Ziem ia zbyw ająca pozostaje w rzędach  i używ a się

na przyszłą w iosnę do zupełnego w ypełn ien ia dołka. P rzy  
wiekszej upraw ie szparagów , szczególnie p rzy  suchem  
położeniu, dobrze je s t wokoło każdego krzaczka zostawić 
dołek, w którym  w oda deszczow a zatrzym yw aeby się m o­
gła. W  trzech  p ierw szych  latach cała upraw a ogranicza 
sie na p ilnem  obgartyw aniu  i corocznem  nawożeniu. P rzed  
zim ą ścinają się łodygi 20  cm. nad ziem ią, k tórą porusza 
się ostrożnie tak, by nie p rzykryć nią korony krzaka i 
okłada się w arstw ą gnoju, ażeby spłukane z niego w ciągu
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zim y  części p oż y w n e  w p ro s t  do ko rzen i  d o s tać  się mogły . 
N a  w io snę  n a leży  naw óz  te n  u su n ą ć  i że la znem i g r a ­
b iam i z w s z e lk ą  os tro żno śc ią  w ygrab ić ;  a pozosta łe  z p rz e ­
sz łego  ro k u  s u c h e  b a dy le  ręk am i w y b ra ć  i k rz a k  oczyścić. 
G d y b y  się okazało  w  c iągu  ty c h  3 lat, że w sk u tek  w ie l­
kiej p o su c h y  lub  n ie d o s ta teczn eg o  zgnojenia ,  k rzak i  szpa ­
r a g o w e  s łabo  rozw ija ją  s ię ,  n a te n c zas  po  p rze jśc iu  p o ry  
szp a rag o w e j n a leży  obficie p o lew ać  j e  ro z c ień czon ą  g n o ­
jó w k ą ,  g d y ż  w ty m  czasie pognó j p ły n n y  nadzw y cza j  
szybko  i sku teczn ie  działa. M ając w iększy  o b sza r  do p o ­
lew an ia  n a leży  użyć  do tego  k o n e w e k  lub  wozu z beczką .

W  trze c im  roku po p osad z en iu  m o ż n a  ju ż  p o tro ch u  
w yłam yw Tać s zp a rag i ;  korzys tn ie j  j e d n a k  będzie ,  g d y  się 
to rozpoczn ie  dop ie ro  w c z w ar ty m  roku, g d y  krzak i lepiej 
ro z ro sn ą  się i zu p e łn ie  b ę d ą  już silne. U ż y w a n ie  ru r e k  
do p rz y k ry w a n ia  szp a rag ó w  u w a ż a m  za zby t  k o sz tow ne ,  
a p r z y  w iększych  ob sza rach  n a w e t  jako n iem o ż liw e ,  t e m  
bardziej,  że u t r z y m u ją c  nad  każ d y m  krzak iem  p rz y  w y ­
p uszczan iu  odros tów  kopczyki w  wysokości 3 0  c m . ,  m o ­
ż n a  w y p ro d u k o w a ć  bez  ru r e k  s z p a ra g i  zdrowrn, s i ln e  i do 
4 0  cm. d ług ie .  Z a  u k a z an iem  się g łó w k i  n a  p o w ie rz c h n i  
kopca, na leży  ziem ię  o d g a rn ąć ,  a p rzyc iska jąc  s zp a rag  
p a lc e m  w skazu jącym , p rzy  s a m y m  k rz a k u  rę k ą  go w y ła ­
m ać. P o s tę p o w a n ie  tak ie  daleko  m n ie j  je s t  szkodliw e, an i­
żeli w y c in a n ie  n o ż em , k tó re  n ie ty lko  ka leczy  t r y b y  po­
boczne ,  a le  i n a ru s z a  zw yk le  k o ro n y  m n ie js zy ch  s z p a ra ­
g ó w . Z tego  w z g lę d u  ra d z i łb y m  n ig d y  nie u ży w ać  noża 
p rz y  tej czynności.  . S zparag i ,  w yra s ta jące  pod k opcam i,  
n ie ty lko  za cho w u ją  ko lo r  b ia ły  i p rę d k o  d o ch od zą  do po­
żądan e j  d ługośc i,  a le  z a ra z e m  m ię k n ą  i z n a c z n a  część 
g ru b e g o  ich  k o ń c a  s ta je  się jad a ln ą ,  podczas  g d y  s zp a ra g  
w y ra s ta jący  w r u r c e  j e s t  zw yk le  z g ru b s z e g o  k o ń ca  tw a r ­
dy m . N iek tó rzy  u t r z y m u ją  p rzec iw n ie  i ch w a lą  d e l ik a tn ość  
sz p a rag ó w  h o d o w a n y c h  w  ru rk ach ,  h o d o w c y  jed n ak ,  k tó ­
rzy  ich n ie  u żyw ają ,  są zdan ia  p rz e c iw n e g o  i zalecają  
sw ój s y s te m ;  m iłość  w ła s n a  i u p rz e d z e n ie  tu  z a p e w n e  
w g rę  w c h o d z ą ,  z re sz tą :  D e g u s t ib u s  n o n  est  d i s p u ta n d u m .

Po  u k o ń c z o n y m  zbiorze  szp a ragó w , k tó ry  od uka­
zan ia  się p ie rw szeg o  s z p a r a g a  m oże  t rw a ć  4 — 5 tygodn i ,  
n ig d y  j e d n a k  do po łow y  cze rw ca  p rzec iągać  się n ie  p o ­
w in ien ,  kopce  m a ją  być  ró w n o  z ziem ią  w y ró w n a n e .

B y łoby  do życzenia ,  żeby u w a g i  n in ie jsze ,  p o w s ta łe  
z p rak ty k i  i do p ra k ty c z n e g o  u ży tk u  p rzezn a czo n e ,  po ­
s łuży ły  ro ln ik o m  n aszy m  do u tw o rz e n ia  sobie  now ej g a ­
łęzi zysku  i żeb y  szp a rag i  p rze s ta ły  b yć  u w aż an e  za 
p r z e d m io t  w y k w in tu  i zbytku, a zaczęły  s łużyć  do uży tku  
p o w szechn ego .  K .

ROZMAITOŚCI.
Fabryki krochmalu w Galicyi. W  k ró tk im  p rzec iąg u  

c z a s u  u rządzono  już u nas  dw ie  k ro c h m a ln ie  ś r e d n ic h  
rozm iarów ',  w yrab ia jący ch  k ażda  od 2 do 4 tys ięcy  po
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d w ó jn y c h  cet. karto flanego  k ro c h m a lu  su c h e g o  p ie rw s z o ­
rzę d n e j  jakości. J e d n a  z n ich  za łożoną  została  u  h r .  P la -  
te r a  w S ieb ieszow ie  m ięd y  B e łz e m  a S o ka lem , d ru g a  zaś 
w  O lcbow czyku  w  k luczu  h u s ia ty ń sk im  hr .  A d a m a  G ołu-  
chow sk iego .  N ieb a w em  m a  pow stać  trzecia  k ro c h m a ln ia  
w S trzyżow ie  n a d  to r e m  now ej kolei rzeszow sko- jasie l-  
sk ie j;  o tw ie ra  ją f i rm a  P ie c h la  z O paw y  i ju ż  rozes ła ła  
okólnik i do w łaścicieli  z iem sk ich  tej okolicy z z a p y ta n ie m , 
w iele  k o rcy  kartofli i po jak ie j  cen ie  m o g l ib y  do sta rczyć  
do tej fabryki.  S m u t n a  to rzecz, iż do n o w e g o  tego  p r z e ­
m y s łu  ro ln iczego  do p u sz czam y  obcą  firmę.

Powolne pojenie cieiąt. Ciele, ssąc k ro w ę ,  z m u ­
szone  j e s t  p o łykać  p o k a rm  zw o ln a  i m a łe m i  ilościami, 
sa m a  w ięc  n a tu r a  daje  n a m  w s k a z ó w k ę ,  ja k  m a m y  p o ­
stępo w ać  p rz y  po jen iu  cieląt.  N a jnow sze  p rób y ,  w y k o n an e  
p rzez  prof, d ra  B rum  m e r a , w y kaza ły  ca łą  donios łość  
w pływ u, k tó ry  p o w o ln e  picie w y w ie ra  n a  s t a n  zd row ia  
cielęcia. P r z y  piciu p o w o ln e m  m lek o  p rz ech o d z i  z ru r y  
p rze łyk ow ej do księgi,  a z ta m tą d  do t r aw ień ca ,  w  k tó ry m  
m iesza  się z k w a se m  żo łądk ow y m , p rzy czy n ia jącym  się 
do na leży tego  t r aw ien ia  p o k a rm u .  P r z y  p rę d k ie m  piciu 
zaw iele  m le k a  w cho dz i  n a raz  do r u r y  p rze łyk ow ej ,  w sk u ­
te k  czego część jeg o  w d z ie ra  się do żw acza  p r z e d  zm ie ­
sz a n ie m  się z kw asem  żo łąd ko w ym , b ez  k tó reg o  s t raw io-  
n e m  być n ie  może, ani też pow róc ić  j e s t  w  s tan ie  do 
przeżucia ,  bo  żo łąd ak  ten  nie je s t  jeszcze  w ty m  k ie ru n k u  
w y ro b io n y m . P o k a rm  więc t e n  p rze ch o d z i  w  s tan  k iśnię- 
cia i sp ra w ia  w zdęc ie ,  na  k tó re  w sze lk ie  le k a r s tw a  są 
zw yk le  b e z sk u teczne ,  c h o ro b a  staje się c h ro n ic z n ą  i s p r o ­
w adza  śm ie rć ,  k tó r a  z tego  p o w o d u  za b ie ra  setk i cieląt.

Tow arzystw o zawiązane w  celu upowszechnienia 
poprawnych gatunków drobiu założyło  w P o z n a n iu  od ­
n o śn ą  s tacy ą  ho do w laną ,  w  k tó re j  jak  n a  początek , b ę d ą  
h o d o w a n e  dw ie  z a g ran iczn e  ra sy  k u r  i to : P ly m o u th - R o c k  
i H o u d a n -L e g h o rn .  S łużące  do ro zp ło d u  okazy  p ie rw sze j 
r a s y  o trzy m a ło  to w a rzy s tw o  w  d a rze  z k u rn ik a  księcia 
H o h e n lo h e  w  S ła w ę c ic ach .  J a ja  tej r a sy  sp rzed a ją  się 
c z ło nk om  po 2 0  fen., n iecz łon ko m  po 3 0  fen. za sz tukę ; 
ja ja  zaś d rug ie j  r a sy  po 15 fen., o d n o śn ie  po 2 0  fen. Kto 
życzy sobie n aby ć  ty ch  jaj, p o w in ie n  się o n ie  zgłos ić  do 
k ie ro w n ik a  tej stacyi,  p an a  E a c z y b o r s k i e g o ,  ulica 
G ó rn a  M ły ń s k a  nr .  25.

Wadowickie T o w a rz y s tw o  o c h ro n y  z iem i zam k n ę ło  
r a c h u n k i  p ie rw szeg o  rok u  sw e g o  is tn ien ia  p o w a ż n ą  j a k  na  
tam te jsze  s tosunki,  l iczbą 1 0 6 6  członków . T o w arz y s tw o  to ,  
n a  m ocy u c h w a ły  w a ln ego  zeb ran ia  z r. z., n a  k tó r e m  b y li  
re p re z e n ta n c i  lud u  p ra w ie  z ca łego  kraju , g ro m a d z i  fu n ­
du sz  p a m ią tk o w y  100-le tn ie j  roczn icy  n a d a n ia  kons ty tucy i  
3 maja, c e le m  s tw o rz en ia  t r z y p ro c e n to w e g o  k re d y tu  d la  
k u p u jący c h  ziemię. P u n d a e y a  ta  p o w sta je  z d a ró w  ju b i le ­
u szo w y ch  w kwocie n a jm n ie j  1 złr., z da tk ó w  d o b ro w o l­
n y c h  tej wysokości, d ro b n y c h  sk ła d e k  i zapisów.

Wyścigi w Krakowie. N o w o zo rg an izo w an e  T o w a ­
rzy s tw o  m ięd z y n a ro d o w y c h  w yśc igów  k o n n y c h  w  K rak ow ie  
uchw ali ło ,  iżby wyścigi o d b y w a ły  się na  B ło n iach  p rzez
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dwa dni, z nagrodami na ogólną sumę 20.000 złr. Konie 
zrodzone w Galicyi, Królestwie Polskiem i Cesarstwie ro-
syjskiem, będą  b i e g a ł y  z rów ną wagą, zagraniczne zaś mają 
nadw agę zacząwszy od 2 */2 kilogramów. G łówna nagroda 
imienia „W aw e l“ 4 .000  złr. będzie dla 3-letnieh kom  
wszystkich krajów. Dystans 3.000 metrów. Drugie miejsce 
zajmuje nagroda imienia prezesa Towarzystwa wyścigów 
konnych w K rakowie lir. Rom ana Potockiego 1.000 zli. 
dla trzyletnich i s tarszych koni wszystkich krajów. Dystans 
2 .000 m etrów. J e d n a  nagroda 1.500 złr. dla trzyletnich 
ogierów7 i klaczy, d ruga zaś 1.000 złr. dla 2-letn ich ,  obie 
te nagrody przeznaczone wyłącznie dla koni urodzonych 
w7 Galicyi, Królestwie Polskiem i Cesarstwie rosyjskiem. 
J e d n a  nagroda z przeszkodami (steeple chase) 2.000 złr. 
w której konie angielskie i francuskie udziału przyjmować 
nie mogą. Oprócz tego jedną nagrodę 1.000 złr. dla kom 
wszystkich krajów. Dwie nagrody sprzedażne dla kom 2,
3 i 4-letnicłi i starszych. Dwie nagrody z p łotami (hurd le  
race) naznaczono wyłącznie dżentlemenów. H a n d ica p  stee­
p le  chase 1 .000 złr. dla koni wszystkich krajów N agrodę 
500 złr. dla koni które nie wygrały żadnej nagrody i na­
grodę 1.000 złr. dla 3-letnich koni bez różnicy pochodze­
nia. W każdym dniu rozegranych będzie sześć gonitw. 
W aga oznaczona zostanie podług lat konia na zasadach 
Przyjętych przez wiedeński „Jockey-Olub". Koszta urzą­
dzenia hipodromu wynoszą 30 .000  złr. Obecnie bu ­
dują się stajnie n a  pomieszczenie 30 koni w7 bliskości hi­
podromu, a dyrekcya Tow arzystwa przyjmuje na siebie 
obowiązek pomieszczenia i większej ilości koni wyścigowych.

„Pierw sze  S tow arzyszen ie  galicyjskich handlarzy  
komisyonerów-kupców trzodą chlewną ‘ w  Wiedniu. N o ­
w a (Reforma  podaje w7 korespondencyi z dnia 28 stycznia 

następującą wiadomość:
„W iadom a to rzecz, że procedura na  wiedeńskim 

targu bydła  rzeźnego i rządowe przepisy w eterynaryjne, 
nie mówiąc już o wysokich taryfach kolejowego przewozu 
bydła, przynoszą Galicyi, jako krajowi, wywożącemu suro­
wy p rodukt rzeźniczy, wielką szkodę, a naw et w części 
zupełnie tamują galicyjski handel bydłem, co wszczegól- 
ności da się zastosować do handlu  trzodą chlewną. S pra­
wą zajmowało się i Koło polskie, dotychczas atoli p iawie 
bez skutku, gdyż szykany w eterynary jne i przeszkody, 
czynione galicyjskiemu przewozowi bydła  na ta rgu  wie­
deńskim istnieją dalej. Otóż z radością należy powitać 
każdy krok, który się podejmuje w7 takim kierunku dla 
obrony interesów kraju. Jako  taki przychodzi nam  zapisać 
zawiązanie się w Wiedniu Stowarzyszenia galicyjskich ko- 
misyonerów i handlarzy  t rzodą chlewną, które ma na celu 
zwalczać trudności, s tawiane galicyjskiemu handlowi, jako- 
też i machinacye pew nych osób na targu wiedeńskim, które 
bezpraw nie  prowadzą handlową szacherkę i tem  dyskre­
dytują w ogóle zawodowy handel galicyjską trzodą ch lew ną 
na ta rgn  w iedeńskim i obniżają także cenę tejże. Statut 
tego Stowarzyszenia polskiego został dnia 4 stycznia b. r. 
zatwierdzonym przez dolno-austryaekie namiestnictwo. Temi

dniami zaś nastąpiło ukonstytuowanie się Stowarzyszenia, 
które nosi urzędowo nazwę „Pierwsze Stowarzyszenie g a ­
licyjskich handlarzy  i komisyonerów-kupców trzody chlew 
nej dla W iedn ia  i okolicy", i liczy dwudziestu kilku człon­
ków. P rezesem  wybrano p. W ilh e lm a  A m i r o  w i c  za ,  
zastępcą prezesa p. Antoniego T o m a s z e w s k i e g o ,  
członkami Wydziału pp. Marcina B o  r e n t a ,  F ranciszka 
B a r t n i k a ,  Alojzego R u s a k a  i Kazimierza W a j d o -  
w i e z a ;  zastępcami wydziałowych pp. H a w  r y  l u k  a i 
K a l i t ę  zaś rewizorami pp.  S tanis ława K o t n i e w i c z a  
i S tanis ław a 1) z i u r z y ń s k i  e g  o. Stowarzyszenie posia­
da swoje biuro i udziela chętnie interesentom  info rm ac je  
i objaśnienia na wszelkie zapytania".

Przeciw ko pchłom ziemnym. P ew ien  ogrodnik wy­
czerpawszy jednego  roku wszystkie zaradcze środki prze­
ciw tym (ępicielom warzyw, stracił nadzieję dochowania 
się jakiejkolwiek jarzyny. Postanowił jeszcze spróbować 
mączki kostnej.  W  tym celu posypał  ̂ należycie jarzyny 
tym  proszkiem, a jednocześnie skropił grządki obficie 
wodą. P ch ły  znikły bez śladu, i od tego czasu używa rok 
rocznie tego środka i zawsze z najlepszym skutkiem.

P rzyczyny  przedw czesnego  zużycia koni, są b a r ­
dzo często następstwem  złego obchodzenia się z niemi, 
czyli poprostu  barbarzyńskiego dręczenia ich. Jako  takie

uważać należy: _ _
1) Chwilowe przeciążanie sił zwierzęcia przez cią­

gnienie zbyt wielkich ciężarów pod górę, przez zbyt

szybką jazdę i t. d. . . . . .
2) Opieszałość i obojętność obchodzenia się z końmi,

można bowiem nieraz widzieć w zimie konie zmęczone i 
zgrzane, stojące parę  godzin na ulicy wśród ś n i e g u j  zi­
m na bez żadnego naw et okrycia. j

3) Szorstkie postępowanie z powęrdu niepotrzebnego 
użycia batoga albo co gorsza, bezwzględnego bicia biczy­
skiem. po oczach, po nogach i gdzie tylko się zdarzy, 
jak również nierozsądne użycie ostróg.

4) Złe umieszczenie koni w stajni o złem powietrzu, 
w której konie wypocząć i nowych sił nabrać  nie mogą.

51 Zbyt wysokie urządzenie żłobów, co powoduje 
kabłąkowatość krzyża u źrebiąt, nieprawidłowość szyi i
sprowadza rozmaite choroby oczu.

6) W adliwe kucie koni, t. j. złe przybicie podkowy 
albo bru ta lne  obchodzenie się z końm i przy tej czynności.

7) Zła uprząż, np. źle dobrane chomonty, kantary,

cugle i zbyt ostre wędzidła.
8) W  końcu nieumiejętne leczenie.
Ażeby się  przekonać o zdolności kiełkowania zboża.

n p. jęczmienia na  słód, radzi gazeta rolnicza brunsw icka 
następujący pojedynczy sposób: Wysuszyć na piecu w g a rn ­
ku czysty biały piasek, przesiać przez sito, którego dz iu r­
ki mają '/2 do 1 m m . otworu, na ta lerz głęboki tak, by 
go napełnić aż do wewnętrznej środkowej krawędzi. Teraz 
nalewa się na talerz wody tyle aby piosek zupełnie p rze­
siąknął wodą i jeszcze 1 milimetr wody nad  piaskiem 
pozostało. Powierzchnię trzeba zrównać poziomo. Na-
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stępnie sypie się prędko na wierzch tyle piasku suchego, 
aby masa stężała i jeszcze trochę piasku suchego nieprze- 
moczonego pozostało na powierzchni talerza. Powierzchnia 
piasku na talerzu dzieli się na 4 równe części robiąc no­
żem ryskę, posądzą się w każdą część 25 ziarnek i przy­
ciska się je  tępym końcem n. p. ołówka, tak by położony 
kawałek szyby równo wszystkie ziarnka wcisnął w piasek.

la k  posadzone ziarno w talerzu nakrywa się mniej­
szym talerzem odwróconym, tak by jego krawędzie spoczęły na 
gładkiej powierzchni większego spodniego talerza i wszy­
stko stawia się w pokoju opalanym. Należy uważać żeby 
ziarnek nie wtykać biizko krawędzi talerza lecz na 3 cen­
tym etry od krawędzi. Już po 3 dniach można się prze­
konać o zdolności kiełkowania.

Wybór jaj do wylęgania. Na ten użytek biorą się 
zwykle jaja, pochodzące od kur starszych, przynajmniej 
dwuletnich, gdyż tylko kury dorosłe i całkiem wykształ­
cone mogą dostarczyć ja j dużych i pewnych.

Jaja do rozpłodu przeznaczone, nie powinny być 
starsze nad 20 do 24 dni, i powinny mieć czystą łupkę. 
Zanieczyszczenie skorupy wstrzymuje jednostajne wygrze­
wanie jaja, mycie zaś, a nawet samo zmaczanie jaj, oka­
zało się nieraz nader szkodliwem. W iek kury, od której 
jaja pochodzą, wywiera także w ie lk i w p ływ  na pomyślność 
wylęgania się, jeżeli bowiem jaja od mlódek pochodzące 
są małe i miękkie, to znowu kury mające więcej nad 3 
lub 4 lata. niosą je  o skorupie zbyt twardej, z tych więc 
powodów, pierwsze gniotą się i marnują pod kurą, dru­
gie utrudniają wykłucie się piskląt i potrzebują dłuższego 
czasu do wygrzania. Jeżeli jaja są mieszane i skorupy ich 
nie są jednostajnej twardości, to lęg odbywa się opiesza­
le i z pewną zwłoką. Niedobrze jest również, jeżeli jaja 
me są jednakowej wielkości, gdyż wtedy kura nie dotyka 
się ich w zupełności i nie może ich jednakowo wygrzewać.

Chcąc się przekonać czy jaja są dobre do wylęgania, 
należy stłuc jedno i obejrzeć, czy jest przy żółtku zaro­
dek. Należy także uważać, by jaja brane były od kur, 
które tylko z jednym  kogutem chodziły, przy "kilku bo­
wiem kogutach, niosą kury jaja czyste, więc tak samo do 
lęgu niezdatne, jak każde 2 pierwsze jaja, gdy się nieść 
zaczynają. O świeżości ja j można się przekonać, oglądając 
je do światła; jeżeli jaja są przeźroczyste, jasne i różowo 
w środku zafarbowane, natenczas są zdrowe i świeże. Do 
oznak świeżości jaja należy także, gdy dotknięte językiem 
i ogrzane tym  sposobem z cienkiego końca, ociepli się 
równocześnie ze strony przeciwnej lub gdy tonie po wpu­
szczeniu do wody. Oczywiście że jaja do podobnych prób 
użyte, nie dają się już pod kurę.

Niesienie ja j w zimie. W A n g lii, w której świeże ' 
jaja w zimie bardzo są poszukiwane i drogo płacone, za­
opatrują ku rn ik i warstwami świeżego gnoju i często tako­
wy zmieniają. Ciepło wydobywające się z nawozu ogrzewa 
kury siedzące na grzędach nie zbyt wysokich i pobudza 
je do niesienia. W  gospodarstwach, prowadzących zarazem 
chów bydła, system ten nie pociąga za sobą żadnych kosz­

tów, - zachód w zimie nie wiele się 1 iczy. K u rn ik i po­
winny być wtedy urządzone nie na piętrze, lecz na dole. 
Ziesztą niosą się kury także wcześniej, jeżeli wystawa i 
okna kurnika zwrócone są ku stronie południowej.

0 nostrzyku białym. Redakcya „Roln ika” otrzymała 
od p. S. Komornickiego z Rymanowa pod datą 26 sty­
cznia r. b. następujące sprawozdanie. „Na zapytanie, czy 
konserwa z nostrzyka nie udziela przykrego posmaku mleku 
uzyskanemu od krów karmionych tą paszą, mogę zapew­
nić, że nietylko sam nic podobnego nie odczułem, ale nadto 
mogę się powołać na świadectwo pp. Kazimierza W iktora 
z Zarszyna i W. Górskiego z Roźwienicy, którzy byli łas­
kawi przybyć do mnie do Rymanowa na miejsce, widzieli 
konserwę w dole, widzieli krowy chętnie spożywające tę 
karmę, wygląd krów wyłącznie żywionych nostrzykiem do­
łowanym i osobiście próbowali mleka świeżo w stajni do­
jonego, czem też zachęceni zamówili u mnie większą ilość 
nasienia celem wprowadzenia uprawy tej rośliny u siebie. 
Od początku zimy na obu folwarkach w Rymanowie wszyst­
ko bydło wyłącznie żywię tą karmą. Doły urzędzone obok 
stajen mam otwarte i każdemu interesującemu się tą spa- 
wą, przybywającemu umyślnie dla osobistego przekonania 
się najchętniej każdej chw ili jakość karmy gotów jestem 
przedstawić i dać potrzebne objaśnienia” .

„W  roku zeszłym w stanie takim samym pasza ta 
konserwowała się do samego lata; jeszcze w czerwcu ży­
wiłem nią woły robocze z bardzo dobrym rezultatem.
W  roku 1890 nostrzyk zbierałem w polu bardzo dobrem, 
wzrost jego był zabujny, a przeto łodygi więcej drze­
wiaste. W yrósł by ł przeszło na dwa metry wysokości. Im  
wcześniej jest koszony przed zakwitnięciem, tern karma 
pożywniejsza, lepiej się ulega pod prasą, lub w dołach. 
Na zieloną karmę lub siano bardzo dobrze jest siać w po­
łączeniu z koniczyną czerwoną, która stanowi znakomitą 
podbitkę. Pokos na zieloną karmę daje wcześniej od lucerny.
Z bieżącą wiosną nostrzyk dodawać będę do koniczyny zamiast 
tymotki lub rajgrasu. W zbiorze koniczyny drugiego po­
kosu na nasienie, żadnej to nie będzie stanowić przesz­
kody, pierwszy zaś pokos robić będzie daleko obfitszym.
—  Żałuję bardzo, ze w roku zeszłym stosunkowo mało 
zostawiłem nostrzyku na nasienie —  młockę jego mam 
jeszcze dzisiaj nieukończoną, nie wiem zatem, czy po nad 
zrobione już u mnie zamówienia zostanie m i jeszcze do 
zbycia, o ile jednak zapas mój własny nie wystarczy za­
mawiającym dość wcześnie, niepóźniej jak do połowy lu­
tego, chętnie byłbym gotów sprowadzenie nasienia zkąd- 
innąd u ła tw ić !”

Hodowla ryb w wodach ściekających z pól nawo­
dnianych. ILa dowiedzenia, że woda z pól nawodnianych 
nie wywiera wpływu złego na hodowlę ryb, urządziło 
miasto Berlin  o stawów dla hodowli ryb szlachetnych 
gatunków na polach nawodnianych koło Malchowa. Stawy 
te mają 20 metrów szerokości a 50 m. długości i zasi­
lane są w:odą z drenów, t. j.  taką, która użyta do nawo­
dnienia pól, a następnie spłynęła ruram i drenarskiemi.
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Po kilkuletnich próbach udało się w ostatniah latach wy­
prowadzić bardzo dobre rezultaty. Stawy zarybione były 
pstrągam i i karp iam i, które hodowały się doskonale. 
Dwuletnie pstrągi dochodziły do 22 cm., nie tracąc przez 
to na smaku. Rośliny drugorzędne, które w sprowadzo­
nych przez drenowanie wodach licznie rozrastają się, nie- 
tylko żadnej ujmy nie czynią rybom, ale są im poniekąd 
pożyteczne, dostarczając im pożywienia z owTadów, które 
lęgną się w nich i przechowują. Pokazuje się zatem, że 
wody z pól nawodnianych nie są bynajmniej dla ryb 
szkodliwe i mogą być bez obawy wpuszczane do tych 
wód. w których hodowla ryb jest prowadzona.

L I T E R A T U R A  R O L N I C Z O - L E Ś N A .

Podręcznik dla owczarza, przez dra Łaszczyń- 
skiego. —  W spom niany podręcznik o 77 str., nagrodzony 
przez Towarzystwo rolnicze odolanowsko-pleszewskie, który 
pojawił się w roku bieżącym w Krakowie, przeznaczony 
jest w pierwszej linii jako przewodnik dla ludzi pełnią­
cych obowiązki owczarza. Zawiera on w krótkich, łatwo 
zrozumiałych słowach, wyrażone przedmiotowo to wszystko, 
co tylko dotyczy hodowli owiec, jak: rozmnażania, żywie­
nia, utrzym ania etc. Szczególniejszą wartość posiada ten 
podręcznik dlatego, że autor jako właściciel ziemski i prak­
t y c z n y  hodowca był w możnośct spożytkować nietylko 
spostrzeżenia drugich, lecz także podać własne długole- 
tniein doświadczeniem nabyte wyniki. W ielką bowiem 
jest zasługą autora, zalecenie swego czasu zamiast ne- 
grettów zaprowadzenia merynosów wczesnych, jako naj- 
rentowniejszych i naszym warunkom odpowiadających 
owiec.

Ze względów praklyeznych dodane są także do pod­
ręcznika sposoby rozpoznawania i leczenia niektórych u 
owiec pojawiających się chorób.

Chociaż powyższa praca przeważnie zastosowana jest 
do stosunków Ks. Poznańskiego, może jednak i w naszej 
prowincyi oddać dobre usługi i z tego tytułu powinna się 
znajdować w rękach owczarza. Dr. A .  W

O G Ł O S Z E N I A .

Poszukuje się nasienia szwedzkiego koniczu, wolne­
go od kanianki.

Oferty z próbkami przyjmuje Zarząd Centralny 
H rabstwa Tarnowskiego w Gumniskach pod T ar­
nowem. (2 -2)

Rządca ekonomiczny
teoretycznie i praktycznie wykształcony, z kilkunastoletnią 
praktyką na jednem miejscu jako rządca samoistny, pozo­
stający obecnie na posadzie, a chcący zmienić takową, po­
szukuje posady w innym skarbie. Na żądanie składa kaucyę. 

Adres R. E. poste restante Wojnicz. (2-6)

L. 215o.
KONKURS.

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje mniejszem 
konkurs na dwie posady wędrownych nauczycieli gospo­
darstwa wiejskiego.

W ędrow ny nauczyciel gospodarstwa wiejskiego jest 
funkcyonaryuszem krajowym i jako taki podlega bezpo­
średnio Wydziałowi krajowemu. Jego zadaniem jest:

1. Udzielać gospodarzom wiejskim wogóle, przede- 
wszystkiem zaś włościanom, rad i wskazówek tyczą­
cych się prowadzenia i podniesienia gospodarstwa 
wiejskiego we wszystkich jego gałęziach.

2. Na żądanie Wydziału krajowego udzielać Wydziałowi 
krajowemu, a z polecenia tegoż także c. k. władzom 
rządowym i reprezentacyom  powiatowym, fachowej 
opinii, tyczącej się sposobów podniesienia gospo­
darstw włościańskich.
Bliższe określenie obowiązków krajowych nauczy­

cieli wędrownych obejmuje Instrukcya dla tychże nau­
czycieli do L. W. Kr. 12,852/89 wydana.

Do posad tych, które będą obsadzone na razie pro­
wizorycznie, przywiązana jest płaca roczna w kwocie 
1500 zł. w. a., tudzież ryczałt roczny na koszta podróży 
w kwocie 500 zł. w. a.

Chcący się ubiegać o te posady winni wnieść do 
Wydziału krajowego udokumentowane podania swoje .naj­
dalej do 13 marca 1891, i w podaniach tych przedłożyć:

1. Świadectwo udowadniające odpowiednią kwalifikacyę 
do zajmowania posady, o którąkompetują, mianowicie:

a) Świadectwo z odbytych studyów zawodowych.
b) Świedectwo z dłuższej i z dobrym skutkiem w kraju 

odbytej praktyki w zawodzie gospodarskim.
c) Świadectwo złożonego egzaminu kwalifikacyjnego na 

nauczyciela w niższyeh szkołach rolniczych.
2. Metrykę urodzenia.
3. Krótki życiorys.

Kandydaci, którzy oprócz przedłożenia dowodów 
pod 1, a, b i c wymienionych, wykażą się dokładną zna­
jomością hodowli bydła rogatego i gospodarstwa nabiało­
wego, tudzież którzy pracowali już w zawodzie nauczy­
cielskim, otrzymają pierwszeństwo przed innymi kandy­
datami.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 16 stycznia 1891. (3-3)
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O c h ra n ia jc ie  sw o je  kon ie  przed  w i lg o c ią  i z im nem .
Niezaprzeczenie za najlepszy skład 

DEREK dla KONI jest obecnie uzna­
ny  skład  firmy [[niżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład  i 
wyłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszyeb i największych fabryk 
i wskutek tego może uskuteczniać 
na  wszelkie rozm iary w ysprzedai 
tych nadzwyczaj trw ałych i mocnych 

derek najlepszej jakości po następujących bajecznie niskich  cenach.

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cni. długie, 130 om. sze­
rokie, najlepszej trwałej jakości o eiemnem tle i barwnemi brzegam i 
gęste i ciepłe za sztukę tylko złr. 2*50. Też same 2 m tr. długie 
D/a m tr. szerokie, za sztukę tylko złr.  2*80.

Eleganckie siarkowo-iółte  derki na konie z poczwórnymi, szero­
kimi, czarno-czorwonymi lub niebiesko-ezerwonymi brzegami, około 
2 m tr. długie a D /s m tr. szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko złr.  3'50.

Przepyszne złoto-źółte pańskie derki podwójne na  jednej stro­
nie o złoto-żółtym i czarno-ezerwonemi brzegam i, na drugiej stronie 
szare, gęste, z długim  włosem m iękkości aksam itu około 2 mtr. d łu ­
gie i l '/a  mtr. szerokie, także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko złr  4*50.

Setki zamówień ze strony c. i k. wojskowości i wysokiej szlach­
ty: Zechciej P an  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych 
10 sztuk siarko-żółtych derek po złr. 3 50, takich samych, jak  przed­
tem, c. k. pu łk  ułanów N r. 4 cesarza Franciszka Józefa (1 szwadron).

Przyszlij P an  natychm iast jeszcze 10 derek po złr. 2*50 i 17

po złr. 3 50, c. k. zarząd zaopatrujący w uniformy pu łk  piechoty 
N r. 5. Miekolcz.

W edług próbki, upraszam  o przysłanie: 24 derek po złr. 2*50, 
12 sztuk po złr. 3*50 i 12 sztuk po złr 4*50. Zarzad górniczy Vor- 
dernberg.

Wysyłka natychmiast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za  poprzednią wysyłką gotówki. A dres:

P f e r d e - D e c k e n - F a b r ik s - N ie d e r l a g e
F. B U G A N Y I (10-25)

Wien, III Lowengusse 14, 2 Stock, Thiir 18, Wien.

Suszone młóto |
sprzedaje browar w Okocimie, w mniej- Hś*

szych i większych ilościach.
Intenzywna ta pasza dla koni, krów i opasów H&** 

zawiera: (7-15)
proteinu 21* % /{<-<*
węglowodanów 47*3 „
ttuszczu 6*2 „ S4&**

rac

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 17/2

Tarnów
z dnia 13/2

Rzeszów
z dnia

Lwów
z dnia

Wiedeń
z dnia 17/2

od do p r z e c i ę ­
t n i e od do p r z e c i ę ­

t n i e od do p r z e c i ę ­
t n i e od do p r z e c i ę ­

t n i e od do p r z e c i ę - ; 
t n i e  1

Pszenica . . . 8*65 9*05 8*50 8-55 920
Z y to ............................ 6*70 715 — •— ---•--- 6 60 -- __• __ __•__ _• __ _• __ 7-75 8 10 —»• — i
Jęczmień . . . . 6*25 7 25 ---•--- — • — -- •--- 6 50 -- *--- _• _ _•__ _• __ _ _•__ 7 -„ 9*25
O w i e s ...................... 6 50 7*— —  ’ ----- —  •— -----•--- 6 25 ---*----- __’--- __•__ _' __ __*__ __•__ 7-50 7 70 __
G r o c h ...................... 10*- 12*— ----- *------ _ • — ---•--- 10*30 ----- _• __ __•__ _• _ __• _ __•__i __•__ |
F a s o l a ...................... 9*— 12*- — • — ------- _' __ __•__ _' --- __•__ __ _ __. __ __•__
B ó b ............................ —  •— — •--- — •— __*_ 5 50 _'__ _ _•__ __ •__ _•---
W y k a ...................... — —•— -- •--- —■— _*__ _* — _ __ __•__ __ __•__ __• — _•_ .
T a ta rk a ...................... 7*50 9 — — •--- — • — ---’_ 7*50 - - •- - __•__ _ •_ _ ■- - _ •- - __■__ __
P r o s o ...................... 6*- 7*50 ----- * — — • — _ _ _ 5*65 ----- *------ _•__ __•__ _ • _ _ ' ------ _ •------ _ • _ _ -__
J a g ł y ...................... 11 — 14*— —  •_ — •— _ •_ _ *----- __ _*------ _•__ .

Kukurudza . . . . — • — —  •— —  *----- — •— ------* — 7 85 _ ' ------ _' _ _ ' ------ ------ _ •__ 6*05 715 .
Rzepak . . . . —  *_ _ _  • ---- .
Chmiel . . . . —  — - ------*------ ----- • _ — • — _ ' __ _♦ __•_ >__. __ _•_ ------------- _•_ .
Koniczyn a n. czerw. . — *— * 50*— _ *_ _•__ __•_ ------------- _•_ . _•__ !
Konicz. nas. biała . — •— ----- •- - —  ■ — — • — _ •__ _• _ . . _.  •__
Konicz. nas. szwedzka _  _ _ ------ — •_ — •— _ *_ __* __ _ •__ __• _ _ •------ ------• ----- _ •

Siano z łąk . . . 2-_ 2*80 - - • — — ’— _ D_ 3*20 _ •_ _ •_ - - *- - - - *- - _ 2*10 4 —
.

Siano z koniczyny . 2*90 3*— —  *- - —  • — _ _ _ 440 _ •_ _ *- - - - •- - - - •_ 3-20 4'— _ - _ j
S ł o m a ...................... 1*90 2*10 —  •_ _ >,_ _ •_ 2 40 _ *_ _ •- - - - • - - _ •__ 2 10 2*25 _ • i
Kartofle hektolitr 1 -80 2 * • 1*80 _  , 1
Okowita 80—95° 7 3 * - 77*— —  •- - — • — z a  l i t r —*85 _ *------ ------' ----- ----- •_ _ _____ _ • __ ;

„ kont. . . . _•------ -----• ----- ----- • ----- ----- •_ ___ •__ _. __ 18*50 18*75 _•__ |
Masło . . . 1 — 1-10 - —*90 ----- • ------ ---- •------- ---- ' ------- ------•------ 1 — 1*15

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiego.


